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ZIEMIA RZESZOWSKA
RRENUMERATA: z przesyiką

Miesięczna . . K 2 40 K? n‘60 
Kwartalna . . K 7-20 K 7*80 
Półroczna . .. K 14'40 K 15fi0

czasopismo narodowe. | OGŁOSZENIA :
Drobne ogłoszenia cd słowa 50 h. 

i Wiersz Jednoszp. petitowy . 1 50 K 
Nadesłane 2 K 1 po kronice 3 Kor.

W schodzi każdego piątku.
_^ _SS™ 60 hal. Rękopisów Redak^ya nie zwraca, li- 

| stów bezimienny? h rre przyjmuje.

A d r e s  R e d a k e y i  „ Z ie m i  r i z e s z o w s k i e j 11 u l  S k a r b o w a  3  (Ocm p. Stążkiewiozs).

Choroba bezrobocia.
Codziennie donoszą dzienniki o no­

wym lub nawet nowych strajkach; tu 
strajkują zecerzy, tam górnicy, ówdzie 
grożą strajkiem funKcjonarjusze po­
cztowi, tu kominiarze tam wybuchły 
rozruchy z powodu strajku kelnerów, 
tutaj znowu z powodu fryzjerów itd. 
Zdaje się, jakby wszystkie rodzaje pra­
cowników chciały w jak najkrótszym 
czasie odbić sobie to, co zaniedbały 
przez czas wojny, gdy żelazna pięść 
nieprzyjacielska nie pozwalała ani po­
myśleć o jakiemś bezrobociu. Dziś 
więc każdy wyzyskuje cudownie uzy­
skaną wolność, aoy przedewszysfkiem 
strajkować.

Obecnie istnieją u nas dwa typy 
bezrobocia. Jeden zorganizowany, ja­
wny, sporadycznie obejmujący różne 
sfery pracy, drugi nieżorganizowany, 
tajny, ale powszechny, bo obejmujący 
większość t. zw, ludzi pracy w Polsce. 
Oba są groźne i dla tworzącego się 
państwa nad wyraz zgubne. W orga­
nizującej się maszynie życia pań­
stwowego i gospodarczego, co chwila 
psuje się jakieś kółko, czy kółeczko, 
narażając całą maszynę na usterki, a o 
ile z biedą to kółko da się połatać 
hpopchnąć, psuje się zaraz drugie 
i tak ciągle, stwarza się w ten sposób 
błędne kuło bez wyjścia, Jeżeli uspo­
koją szewcy strajk czeladzi i Doaniosa 
ceny obuwia, zastrajkują piekarze, bo 
muszą drogo płacić za buty, jeżeli ich 
się zaspokoi, strajkują czeladnicy kra­
wieccy, bo drogo muszą płacić za buty 
i chleb, gdy oni zdobędą wyższe wy­
nagrodzenie i ceny ubrań pójdą skut­
kiem tego w górę, wtedy rolnicy pod­
niosą ceny sv'ych produktów, bo mu­
szą drogu płacić za buty r ubrania, 
wskutek tego zastrajkują znowu cze­
ladnicy szewscy, bo muszą drogo ku­
pować jarzynę, mąkę, mięso i nabiał, 
strajk szewców pociągnie za sobą strajk 
piekarzy itd. w kółeczko i bez końca.

W strajkach rozvvinęła się obecnie 
nowa metoda, taktyka strategiczna, 
w której chodzi o tu, by zarówno pra­
codawców, jak rząd publiczność 
postawić w położenie bez wyjścia, by 
strajk dał się jak najulnu ; odczuć, 
by skutkiem tego przyniósł jak naj­
więcej szkody.

Typowym przykładem togo był 
strajk górników w Zagłębiu Dąbrow- 
skiem, strajk, który juź dziś sprowa­
dził katastrofę węglową na kr„j, który 
zagroził egzystencji mdionó / ludzi, 
któizy z trwogą oczekują zimy bez 
nadziei zaopatrzenia się w onał. Strajk 
„powiódł się“, a cóż to strajKujących 
obchodzi, że przeklinać ich będą rze­
sze zziębniętych nędzarzy, bogaty bo- 
wiern zawsze znajdzie opał, że staną 
koleje, szkoły, urzędy O it dopięli 
swego i tak jest we wszystkich straj­
kach.

A jednak, kiedy zastrajkow?ło na­
uczycielstwo ludowe w K ólesiwie 
i część strajkujących wniosła podania 
do Rady ludowej w Poznaniu z prośba 
o nadanie jej posad w Pozn. ńskiem, 
otrzymała wtedy krótką a węzłowatą 
odmowę ; „Wychowania naszych dzieci 
nie możemy powierzyć ludziom,fctóizy 
w obecnej chwili nie wahają się w 
walce o byt chwytać takiej broni, jaitą 
jest bezrobocie*. Zarzucili więc iin 
innemi słowy brak pocz icia obywatel­
skiego, świadomości doniosłości chwili 
dziejowej, brak ducna patrjotyzmu i 
poświęcenia. Tych jedn ik uczuć brak 
dziś u nas wszędzie i kiedy senator 
Hooyer objeżdża Europę, na .'oi ljąc 
do pracy, u nas ra  :■ stu ch wszys’ uch 
pracujących jest strajk. Strajk stał się 
marzeniem, snem o wakacjach, k ;dy 
to cały dzień bez trudu pracy nr żna 
się będzie poświęcić polityce i wi :co- 
waniu.

Jakież są tego przyczyny? Prócz 
samego położenia niatęryal lego i dro­
żyzny, pierwszą i najważniejszą przy­
czyną jest mare wyrobu nie obywatel­
skie u robotnika, egoizm klasowy,

zamykający oczy na interes ogólny 
całego państwa i narodu. Z tyra bra­
kiem wyrobienia poczucia zbiorowości, 
łączy się brak wyrobienia umysłowe­
go, brak krytycyzmu, z jakim odnosi 
się do haseł rzucanych przez agitato­
ra. Wskutek tego łatwo i bez zastrze­
żeń idzie na lep niesumiennego i przed 
nikim nieodpowiedzialnego agitatora, 
płatnego często i nasyłanego na nasz 
kraj przez naszych wrogów. Wreszcie 
przyczynia s ę do tego ogólna, wszę­
dzie dająca się zauważyć niechęć do 
piaty, rozleniwienie spowodowane 
wojna.

Wspomnieliśmy na początku, że 
jest drug: ro Izaj strajkujących, tajny, 
niezorgauizo v,iny, ale powszechny, 
bo ulega mu większość pracujących. 
To niesumienuość w wypełnianiu obo­
wiązków. płatne próżniactwo,na które 
się skarżą zarówno majstrzy jak i 
przedsiębiorcy i inżynierzy. To, cc 
robił pized wojną jeden robotnik, ro­
bi teraz dwu z tą różnicą, że każdy 
z nich bierze eonajmniej płacę taką, 
jak dzies;ęciu przed wojną. To jest 
gorszy jeszcze rodzaj strajku, bardziej 
demoralizujący i groźniejszy dla roz­
woju państwa. Oba zaś są dla nas 
straszniejsze niż którykolwiek z ze­
wnętrznych wrogów, są najskuteczniej­
szym sprzymierzeńcem prusaków lub 
bolszewików. One tamują i niszczą 
nasz rozwój gospodarczy, one podko­
pują siłę państwa i staczają je do 
finansowej i ekonomicznej ruiny.

Z radością przeto witamy niedawno 
powstały u nas i rozwijający się Zwią­
zek Narodowo-Robotniczy. Może on 
potrafi stanowić ostoję wobec zgubnej 
agitacp komuniśtycznej, a głosząc i 
krzewiąc hasła narodowe, potrafi wy­
robić w robotniKU polskim świado­
mość odpowiedzialności wobec spo­
łeczeństwa i poczucie obywatelskie.

Swój do swego!
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sierpnia br. zajęte było interpelacjami 
i wnioskami nagłymi, z których ua- 
żntejszy był wniosek r  Szyrnaszka 
w sprawie wystawiania przez "minę 
d 'a  korr.isji zasiłkowych poświadczeń 
co do osób przebywających w niewoli. 
Tylko na mocy takiego poświadczenia 
dotyczącemu może być wypłacony za­
siłek. Aby je otrzymać, trzeba posta­
wić świadków, których zazwyczaj wy­
najmuje się z ulicy za 5 — 10— 15 K. 
Durmistrz winien usunąć trudności i 
uchronić przed wydatkami osoby, które 
często tylko z tego zasiłku żyją. — 
Dr. Nieć interpeluje w spraw ę naru­
szenia ulicy Asnyka przez parcelanta 
dawnej realności Pachoty.

Załatwiono przychylnie prośbę woj­
skowości o pozostawienie szkoły św. 
Jadwigi dalej na szpital. Mimo uchwały 
sejmu wyłączającej szkoły od zajęcia 
dla celów wojskowych, mimo dokład­
nego zrozumienia szkody dla mło­
dzieży wynikającej z braku szkół, rada 
ugodziła się na odstąpienie jeszcze na 
ten rok szkolny budynku, wychodząc 
z założenia, że ranni nasi żołnierze 
nadewszystko wymagają opieki społe­
czeństwa.

Magistrat wystąpił z wnioskiem 
podniesienia opłat za światło elektry­
czne i gazowe, motywując podroże­
niem roDOcizny, materjałów i konie­
cznością podniesienia płac. Po dysku­
sji uchwalono ceny światła elektiycz.: 
dla lokali publicznych za 1 kw. z 3 K 
na 4 K, nadto od kinoteatrów 100% 
dodatek wpływający do Kasy gminnej 
na cele administracyjne. Podniesienie 
ceny d h  konsumentów prywatnych 
odroczono do następnego posiedzenia. 
Po wyjaśnieniu dyrektora, że musi się 
i prywatnym konsumentom podnieść, 
uch walono na posiedzeniu 27. b. m. 
podwyżkę za 1 kw. z 2 K na 2 50 K.

Ceny gazu podniesiono o 25“/#. 
Przez owo podwyższenie dochód z ele­
ktrowni i gazowni podniesie się o 
około 80.000 K, a nadto z kinoteatrów 
wpłynie do kasy gminnej około 
32.000 K.

Ze spraw przemysłowycn załatwiła 
Rada kiika prośo o przeniesienie kon­
cesji na wyszynk.

Resztę podań o opinię co do no­
wych koncesji lub przeniesienia sta-

Sch Rada gm. na wniosek Klubu 
brześcijańsko - narodowego usunęła 

z wezwaniem do magistratu, by tenże 
sporządził szczegółowy wykaz z na­
zwiskami, wyznaniem i ulicą wszyst­
kich posiadających koncesje, aby Rada 
na mocy takiego wykazu przekonać 
się mogła, czy szynków mamy za 
dużo, czy za mało i czy w danej oko­
licy miasta zachodzi potrzeba nowego 
wyszynku, czy me. — Do sprawy tej

 / ..............
bardzo doniosłej dla mieszkańców 
powrócimy jeszcze.

W res^ik magistrat wystąpił i  wnio­
skiem daiszpgo przyznania dodatku 
drozyźniąpego dla urzędników wedle 
norm unędb ków pańs-w. oraz doda­
tku drożyźn>anego dla reszty perso- 
nalu. Na wniosek r. dra Niecia, że 
l-o  wydatek około 100 tys., powinien 
być najpierw na komisji budżetowej 
rozpatrzony, 2-o że podniesienie płac 
peisonalowi zdaje się za małe — spra­
wę przekazano komisji oudżetowej 
z tem .aby na najbliższem posiedzeniu 
Rrtdy mogła być załatwioną. Przy spo­
sobności dodatków dla urzędników, 
magistrat wystąpił z wnioskiem nomi­
nacji nadradcy Szaynowskiego dyre­
ktorem magisti,itu w randze V. urzę­
dników państw, i ze zmianą w lym 
kierunku statutu urzędniczego. W nio­
sek ten odesłano również do komisji 
budżetowej.

Komisja budżetowa odbyła posie­
dzenie 23-go, a wnioski jej przyszły 
pod obrady Rady gm. dnia 27. bm.

Na posiedzeniu tem uchwalono je­
dnogłośnie dodatki drozyim ane dla 
urzędników, które wyniosą za półro­
cze od l-go lipca 54.000 K, oraz dla 
reszty prrsonalu 33.000 K. razem te­
dy 87,000 K Komisja budżetowa pod­
niosła dodatKi dla personalu o 16000 K, 
w stosunku do pierwotnego wniosku 
magistratu. Również jednogłośnie u- 
chwalono stabilizację p. Pełza i posu­
nięcie go do X. rangi.

Nad wnioskiem magistratu zmiany 
statutu przez utworzenie nowej rangi 
dyrektora magistratu i posunięcie do 
niej nadr Szaynowskiego podniósł się 
w Radzie sdny sprzeciw, Burmistrz, 
atoli zawsze ostrożny, miał przygoto 
wany n o w y  wniosek, by statutu nie 
zmieniać, lecz nadradcę Szaynowskie­
go za jego specjalną pracę i niepo­
miernie dodatnią i obywatelską dzia­
łalność ,a d  personam ' zamianować 
dyrektorem. Za wnioskiem oświadczy­
ło się zaledwie 20 głosów — przeciw 
więkrfa część klubu chrz.-nar. i kłub 
socjalistyczny prócz dra Peizlinga — 
Tymi 20 głosami wniosek uchwalono. 
Następnie dr. Hochfeld referował spra­
wę aprowizacji na rok !9l9/20.

Żeńska s i o ł a  przemysłowa
W RZESZOWIE.

Wojna wywołała ewolucję, wnosząc 
nowe prądy i odświeżenie pojęć w każ­
dym kierunku.

Ważnym czynnikiem w rozwoju 
każdego społeczeństwa jest niewątpli­
wie szkolnictwo, jako nerw życia na­
rodu, jego moc i siła i potężny czyn­
nik w odrodzeniu.

I nasza dziś odradzająca się Oj­
czyzna wymaga twórczej pracy, skoor­

dynowanych myś’i i czynów, na czoło 
wysuwa się sprawa szkolnictwa i jego 
reforma w duchu zmienionych warun­
ków tendencji chwili.

Chroniczną wadą naszego szkolni­
ctwa jest jego bezprckiycznosć, ucze­
nie się dla nauki, wiedza abstrakcyjna 
i pamięciowa, bez przygotowania go 
do potrzeb życia codziennego. Oook 
foimalnych celów i zadań szkoły u- 
praktycznić ją i związać z życie.:i — 
oto postulat nieodłączny w reformie 
naszej edukacji.

Na terenie Rzeszowa,  obfitującego 
w liczne niższe i wyższe uczelnie, 
myśl nowych prądów poczyna się ta­
kże przejawiać, a nawet  przybierać 
konkietne formy. Wyrazem usi łowań 
w tyin kierunku jest powołanie do 
życia z początkiem nowego roku szkol­
nego „Dwuklasowej żeńskiej szkoły 
przemysłowej, połączonej z jednorocz­
nym kursem pracy dla zawodu kra­
wieckiego'.

Nauka w szkole tej udzielaną bę­
dzie praktycznie, — a ieofja o tyle 
uwzględnioną, o ile potrzebną jest do 
zrozumienia danego przedmiotu. — 
Ukończona szkoła dwuletnia z jedno­
rocznym kursem praktycznym daje 
prawo do samoistnego zawodu kra­
wieckiego i na nauczycie1 kę szkół 
przemysłowych, które bezsprzecznie 
wnet gęsta siecią pokryją nasz kraj. 
Przy szkole tej tworzone będą również 
specjalne krótkoterminowe kursa pra­
ktyczne.

Szkoła żeńska przemysłowa w Rze­
szów ^ jest pierwszą tego typu szkołą 
na prowincji, a da Bóg, stanie się za­
czątkiem zbożnej akcji uprzemysłowie­
nia kraju przez tego rodzaju szkolni­
ctwo. Rzeszów, ze względu na swą 
tradycję „miasta szkó ł', dogodne śro­
dowisko i swą przyszłość siedziby wo­
jewództwa, posiada wszelkie warunki, 
by szkoła powyższa powstała i rozwi­
nęła się w poważną instytucje.

Wytwórcza praca przemysłu kobie­
cego, którego pionierem -Stać się ma 
szkoła pizemysłowa w Rzeszowie, pra­
ca tak dotąd zaniedbana, jts t aźwignią 
bogactwa i dobrobytu narodu, a umie­
jętne i planowe jej ujęcie w system, 
stać się może potężnym czynnikiem 
w odradzającej się naszej Ojczyźnie — 
to prawdziwy i po obywatelsku pojęty 
i czynnie przeprowadzony patrjotyzm. 
Zerwijmy zatem z przestarzałą metodą 
edukacji naszych córek 1 Ocknijmy się 
z anemicznej i bezdusznej bierności! 
Zdobądźmy się na rozumny, realny 
czyn dzielnej i twórczej pracy, jako 
wyr?z prawdziwej tężyzny ducha i 
zręczności lizycznej.

Niebawem w sprawie tej szkoły 
odbędzie się wiec rodzicielski, a ter­
min i warunki wpisów do niej wnet 
ogłoszone będą. J. R.
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Drożyzna a praca.
Jedno z najbardziej dotkhwycn n a ­

stępstw wojny „ogólna drożyzna" dała 
się nam bardziej we znaki, niż innym 
krajom bliżej morza położonym. Mie­
szkamy, jak nas nazwali, na szczycie 
dachu Europy, wszędzie daleko od 
brzegów kontynentu, nie mamy dróg 
wodnych, by towar można sprowadzać 
ani parku kolejowego dla pokonania 
wzmocnionego ruchu towarowego.

Zaniedbanie przez wiekową okupa­
cję austrjacką dziś nam dokuczyło naj­
bardziej, ponieważ z braku dróg wo­
dnych me możemy otrzymać brakującą 
nam żywność, nie możemy naroliinten- 
zywuie gospodarować, gdyż brak nam 
sztucznych pomocniczych nawozów, dia 
których musi się drogą wodną spro­
wadzać ze świata masowe ilości su­
rowców.

Z drożyzną środków spożywczych 
i środków codz*ennej poirzeby rośnie 
drożyzna robotnicza, jedno powoduje 
drugie, i dopiero, gdy będzie tych 
artykułów tyle, że przez wzajemną 
konkurencję ceny ich się ooniżą, sta­
nieje i robocizna.

Nasz zwykły tryb życia został wyko­
lejony, nie ma tych podstaw i miar, 
które istniały przed wojną.

Cena robocizny tłumaczy się wiel- 
kiemi kosztami utrzymania, czy jedna­
kowoż istnieje tu słuszna i uzasadnio­
na proporcja i czy nie zachodzi lichwa, 
trudno osądzić, nie mamy bowiem 
dziś miary w ocenieniu kosztów wła­
snego utrzymama.

Stosunek ten płacy do kosztów 
Utrzymania musi się jednak satn usta­
lić. Gdy podaż pracy będzie większą 
niż zapotrzebowanie, musi cena pracy 
się obniżyć, a 10 już daje się zauwa­
żyć w obecnym czasie.

Dla braku węgla i surowców nie 
może należycie pracować ani rzemieśl­
nik, ani przemysłowiec, nie ma więc 
gdzie tych rąk żądnych pracy zatrud­
nić, robotnikowi więc pozostają tylko 
dwie drogi do wyjścia : Zgodzić się 
na pracę mniej facnową, tańszą, albo 
szukać pracy za granicami kraju.

Pierwszy środek może pomudz tyl­
ko w części, drugi byłby wydatniejszy, 
to  też ogólne jesr zdanie ekonomistów, 
że do nastania normalnych stosunków 
gospodarczych należy otworzyć szeroko 
wentyl emigracyjny.

Ministerstwo pracy powinno zorga­
nizować i ułatwić emigrację do krajów 
sprzymierzonych, zająć s.ę tam opieką 
robotnika i ułatwić mu powrót do stron 
rodzinnych. Tego wymaga interes ro­
botnika, jak również dobro kraju.

Stosunki dzisiejsze zmienią się 
z chwilą, gdy będziemy mogli przy 
stąpić do odbudowy kraju, gdy paik 
wagonowy się potroi i gdy będziemy 
mogli potrzebne materjały budowlane

i surowce otrzymać i przewozić. Kiedy 
to nastąpi, trudno przewidzieć, w ka­
żdym razie minie jeszcze parę lat, za ­
nim ta energiczna praca się rozpocznie 
i do tego czasu może nad.niar robo­
tnika Odpłynąć.

Dalszym warunkiem uzdrowienia 
naszych stosunków jest, byśmy sobie 
samym ułatwiali własną wytwórczość; 
powinniśmy tworzyć wszelkie wartości, 
nie próżnować i czasu nie tracić.

To hasło rozchodzi się dziś po ca­
łym wojpą zniszczonym świecie, bo­
gata Anglia wypisała po fąbrykach: 
„Szanujcie pracę", a wszędzie ruch 
ten się wzmaga. Gdzie ludność uświa­
domiona, tam każdy przejęty jest my­
ślą twórczą, wszędzie słychać wołań a 
„Łączmy się do pracy"; „Nie ociągaj­
my się".

Gadzina pruska, nie mogąc nas 
pokonać przemocą, nurtuje i chytrze 
podburza naszych mniej uświadomio­
nych robotników, by w ten sposób 
nas wygłodzić i potem obdarzyć swym 
towarem, zrujnować nas ekonomicznie, 
jeżeli nie udało się politycznie.

Gruntu do tego podatnego u nas 
nie brak. — Kto głośniej krzyczy lub 
więcej narzeka i obiecuje, ten porywa 
masy na bezdroża, łu dzi je i powstrzy­
muje od obowiązków. Takich demo­
ralizatorów wszędzie pełno, nie dziw 
więc. że dziś Polska płaci dziennic 
milion koron zasiłków dla bezrobotnych 
zamiast zorganizować pracę dla po­
trzebujących jei. Odwodzić dziś ludzi 
od pracy jakiejkolwiek może tylko 
wróg Polski i sojusznik pruski, a je­
dnakowoż bardzo wielu jest tych nie- 
uświadomionycn, którzy bezw.ednie 
wrogom idą na rękę,

Tych zaś, którzy z całą samowie- 
dza służą za marki pruskie, powinno 
zdrowe społeczeństwo śledzić i bezli­
tośnie karać. Gdy uruchomimy te war- 
staty pracy, dla których surowce po ­
siadamy, już część towarów nam po­
trzebnych się znajdzie i postąpimy 
krok do normalnych stosunków.

Polsce koniecznie potrzeba to wa­
lów wywozowych, a to głównie dla 
poprawy bilansu handlowego i podnie­
sienia swej waluty za granicą.

Wyższy kurs naszej waluiy, równa 
się spadkowi c tn  tych towarów, które 
irusimy za granicą zakupywać, a więc 
obniżeniu dzisiejszej drożyzny.

Z towarów wywozowych posiadamy 
w nadmiarze oleje maszynowe, benzy­
nę, nadwyżkę surowych skór, wyroby 
drzew ne; to towary powinniśmy bez 
zwłoki wytwarzać, a wzamian otrzy­
mywać żywność, wełnę, bawełnę, su­
kno, płótna, wyprawne skóry, pasy, 
chemikalia ita.

Dia tych towarów codziennej po­
trzeby należałoby granice szeroko 
otworzyć i nie ukrócać dowozu biu­
rokratyczni mi centralami i żądaniami. 
Niech każdy najmniejszy kupiec, jeżeli

potrafi, sprowadza do Polski te towa­
ry w jak największej ilości, przez to 
zwiększy się podaż i cena obniży.

Niesłychanie szkodliwe jest zarzą­
dzenie min.steistwa handlu, w ktćjrem 
nałożono na przywóz tych towarów 
200 procentowy dodatek celny do ii-  
ryf dawnych rosyjskich, przez to bo­
wiem rząd z góry towar podrożył.

Dochód z ceł tych jest nienormal­
nym, gdyż trafia tam, gdzie należy od 
rządu spodziewać się pomocy, a nie 
utrudniać Cło takie od towarów zby- 
tkowych byłoby uzasadnione, chociaż 
i tu należało poczynić wyjątki, jatc n. 
p. dla samochodów ciężaiowyah, tak 
bardzo dziś potrzebnych, dla których 
wynosi cło tyle, ile dawniej wynosiła 
cena całego samochodu.

Wielkie zadanie czeka ministerstwo 
hanalu i przemysłu, dotąd jednak na­
leżytego zrozumienia dla tych ważnych 
spraw nie widzimy.

Inź. Klauajusz Angermart,

^  K onika prowincjonalna.
ZGŁOBIEŃ.

C h ł o p  f i l o z o f .
We wsi Zgłobniu pod Rzeszowem 

zy- sobie kmieć z kmiecia „zamożny, 
poczciwy*. Fortuna nie była mu ma­
cochą, bo miał 30 morgów pola oraz 
pięciu jak dęby synów.

Ale nieszczęście chciało, ze przy­
szli do wsi suwerenni posłowie, ci, co 
to „wiater roDią chłopom w głowie* 
i.zaczęłi rozpowiadać, jakie to ludzie 
po wsiach terno zrobili, że ich posła­
mi wybrali. Oto chociaż „panowie* 
nie chcieli, wyrobiliśmy wam takie 
prawo, że teiaz każdy chłop bezrolny, 
pełnoletni dostanie z dworskiego grun­
tu po 40 morgów pola wiecznem pra* 
wem.

Chłop dostał z tego naprawdę wia­
trów w głowie, mvślał więc myślał, 
aż przyszedł mu szcz^liw y pomysł 
do głow y: Aby być bezrolnym trzeba 
nie mieć gruntu, aby go zaś nie mieć, 
trzeba swoje sprzedać. W ten sposób 
będę miał pieniądze i ' grunl do­
stanę. — Tak też zrobił, a następnie, 
dowiedziawszy się, że w Zwięczyry 
właściciel dwór parceluje, zgłosił się 
tam z synami i zażądał, aby tam jemu 
i synom odmierzono po 40 morgów, 
czyli razem' 240 morgów. Ale tam się 
z niego wyśmiano, Dc dwór tymcza­
sem kupili miejscowi Zwięczynanie, a 
naszemu filozofowi powiedzieli, żeby 
sobie poszuka! gruntu we dworze w 
Zgłobniu u. p. Wiłlnera. Wrócił zły i 
smutny do wsi i zwracając pieniądze, 
żądał oddania mu gruntu od tego go­
spodarza, któremu grunt swój sprze­
dał. Ten mu jednak odpowiedział, że-
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nifc fi da wał głupiego i jeżeli chre od 
fcfegó gruni Oikupić, lo niech zapłaci 
dwa1 ra i'/ tyłe. W ten sposób nasz ti- 
rozof o śh J ł na lodzie, chociaż do zi­
my ^fcSzcze dalfcko, bo gruntu nie ma, 
$iem$dze rnu się z czasem rozejdą i 
Cżcka go, żfe i  łopatą pójdzie na za­
robek, a luozie zamiast żałować 
śmieją się z niego. Ale jeżeli pan po­
seł, ten cb to chłopom wi&ter robi w 
głowie, chce jeszcze w Zgłobniu wie- 
Łotvać, radzimy, niech weźmie ze sobą 
worek na kości.

BIAŁA p. Rzeszowem.
W dragith numerze .Ziemi Rze­

sz o w sk ie j"  poruszono sprawę narodo­
wą w n a sz e j  gminie. Temu, który po- 
łn.eścił nitiiejszy artykuł, jesteśmy z 
Serca wdzięczni, ponieważ społeczeń­
stwo tiaSze tą drogą dowie się o przy­
jaciołach Ukraińcach, utuczonych wśród 
polskiego Środowiska i na polskiej 
ziemi.

Czas najwyższy, bo to, co s<ę u 
nas już dzieje, przechodzi wszelkie 
granice. N enaw iść do wszystkiego co 
polskie ^.atacza w gminie coraz szer­
sze kręgi.

Ukraińcy, zacietrzewieni w swym 
szowiźrme, posunęli się tak daleko, iż 
zbratali się z żydami, (godna kompa­
nia) aby tylko przy wyoorach do Ra­
dy gftilhnej przeprowadzić swych kan­
dydatów.

N e pomogły im jednak pełnomo­
cnictwa Krauzów i Tanenbaumów (do 
których później wrócimy), bo Polacy 
fdsżyii ławą do urny wyborczej, prze­
prowadzając w znacznej większości 
swych kandydatów, czcm dali dowód, 
"że cżbją się panami w swoim domu 
i na swojej ziemi. \V bezsilnej złości 
miotają na nas obelgi, za co jednak 
zostaną pociągnięci do oapowiedzial- 
riuści.

Cżynimy jednak panów ptzewód- 
ców uważnymi, iż biorą na s.ebie od- 

oWiedzialność za wszystkie następstwa, 
tóre z ich pracy destrukcyjnej wyni­

kną Nazwiska tych panów napiętnu­
jemy bowiem publicznie. Zapominacie, 
że żyjecie na ziem* polskiej i polskim 
Chlebem się tuczycie.

Społeczeństwo całe nie zezwoli na 
ubiazę swych uczuć narodowo-religij­
nych i poskromi waszą butę najda- 
fnacką.

Przy sposobności wyjaśniamy, że 
W sprawie nabożeństwa w szkole w 
Białej czynił starania nie p. Pruc, 
lecz naczelnik gminy Francfszr k Kwiat­
kowski, Polak, znany powszechnie w 
gminie ze swych uczuć patryotycznych

Pani Guminskiej z Zalesia, Naro­
dowemu Związkowi Robotniczemu w 
Rzeszowie i Braciom z Drabimanki 
i z Budziwoja składamy tą drogą sta­
ropolskie „Bóg zapłać" za wzięcie u- 
dziąłu w nabożeństwie, panu profeso­

rowi Owińskiemu za icgo wzniosłe 
przemówienie na zebrań-u.

Tobje zaś kochkni Młodzieży cześć 
i uznanie za współudział w tak zbo­
żnej pracy 1

STRZYŻÓW.
Krąży po naszcm n ieśeie list na­

stępującej treSci:
.Jaśm e Wielmożnemu Panu Pre­

zesowi (Witosowi) niani zaszczyt do­
nieść, że czyniąc zad ść Pańskiemu 
życzeniu, zamianowaiem uw alidę sier­
żanta powiatowego Sudykę kancelistą 
•przy Sia ostwie w S rzyżowie.

Z na) j łę b s łv m  szaCUrikicffi 
Gałecki m. p 

Nadmieniamy, że p. Sudyka tak 
bardzo na inwalidę nie wygląda,

List przesłał p. Witos p. Sudyce 
na dowód, że zabiegi odniosły skutek, 
zaś p. Sudyka nie omieszkał pochwa­
lić się jak możnego ma protektora.— 
Był jeszcze jeden p in, kłóry w tem 
maczał palce nie bez korzyści dla sie- 
Die, o czem p. Gnlec ki i Witos oczy­
wiście nie wiedzą. O ty tu pana bę­
dziemy jeanak pisali w kronice Kry 
rninalnej, choćby się nawet nietykal­
nością zasłaniał. Czekamy tylko, aż 
się więcej podobny :h kwiatków uzDiera.

K R O N IK  i .
Sprostowanie. Uprasza się o spro­

stowanie artykułu p. t. „Śmiały napad 
bandycki", umieszczonego w .Ziemi 
Rzeszowskiej" Nr. 6. .tr. 5. o tyle, ze 
jedn. sierź. Dębicki Władysław, a nie 
jak mylnie podano podchorąży — był 
do policji przydzielony tylko jako in­
struktor ćwiczeń poiowycli — poza 
tem z czynnościami policji nie miał 
nic wspólnego.

Dowódca policji wojskowej.
Na ofiary .G órnego Śląska". —

Brutalna przemoc oruska zmusiła na­
szych braci do zbrojnej walki. Sercem 
i myślami jesteśmy z nimi. Zanim 
ramię przy ramieniu walczyć będziemy 
mogli ze wspólnym wrogiem, spiesz­
my itn z pomocą pieniężną. Niech 
każdy daje, co może, by przyjść z po­
mocą nieszczęśliwym. Administracja 
„Ziemi Rzeszowskiej" otwiera listę 
składek na pomoc dia Górnego Śląska 
i prosi o nadsyłanie datków po i adre­
sem redakcji Rzeszów — Zamkowa 1.

Datki złożyli: Ptrsonal warstalów 
rolniczych zamiast wie nca na tru -mę śp. 
Darowicza 50 K, Olga Gołkowska 50 K.

Baba i Babula. Na targu w Rze­
szowie pewna wiejska kobieta zażądała 
ża dwadzieścia śliwek 6 — słownie 
sześć koron. Jest to przykład potwor­
nego zdzierstwa. Ale nie lepszym od 
tej baby, choć łagoonaj się nazywa.

jest nasz pan piekarz óaDula, któremu 
nie wystarcza jeden miljon, jaki sobie 
na wojnie uciułał. Wypiekał on duląd 
bulki wielkości kurzego jaja, a ponie­
waż i le wydawały mu się za duze, 
wypieka obecnie z pianki i powietrzu 
obwai zanki wagi 1 dekagrama a spize- 
aaje je po G6 hal. za sztukę, co wy­
nosi 606.000 koron na jednym wago­
nie mąki. Gdyby Koszt mąki, róboty 
i paliwa wynosił nawet połowę tego, 
to jeszcze zostanie p. Babuli 333 ty­
siące koron zysku

Z Komitetu d la zw alczania li­
chwy. Urząd badania cen uchwalił na­
stępujące ceny wytyczne dla robocizny 
Sze w skiej.

1 Nowe buciki męskie 38.46 dam­
skie 34/42 ....................................K 62 h. —

2 buciki dla ehłopeow lub dziew­
cząt * 9 / 3 1 .........................................50 .  —

3 Buck' dziecinne 23/28 . . . ,  33 ,  —
4 Kapki, podeszw y i obcasy męsKie

lub darriSKie......................................... 42 , —
5 KapKi, podeszwy i a '-cny  dla 

chłopców i dziewCLąi . . . .  36 .  —
6 Ka ki, podeszwy i obcasy dii.

dzic i ................................................... 24 .  —
7 Podeszwy i obcasy m. idamsk. . .  18 .  —
8 ,  , dziecinie . .  9 .  —•'
9 Same obcasy męskie, 3 cm. dam

•kie 4 cm 5 .  —
z materiale n :e skóy więcej o 1 K

10 ODCasy dziecinne 3 .  50
11 Łatanie podeszs/y i obcasów . .  5 .
l i  Nabicie oodKÓi/ek 1 gweździ .  3 .  o
13 r.aok e poikowek . . . . .  2 » 50
la Nabicie ochraniaczy . . . .  3 ,  60
15 Przjszywka r ę c z n a ........................... 3 ,  —
16 Przyszywka maszynowa . . . .  1 , 50
17 Łatka n3 wierzch stosownie do 

wielkości począwszy od . . .  2 .  —
Cennik powyższy obowiązywać ma 

w Rzeszowie, zaś w miasteczkach na 
leżących do tutejszego okręgu cehnik 
powyższy obniża się o 25 procent.

Tuka oezczelność. Taki tytuł no­
siła farsa, wchodząca w skład „obfi­
tego" programu, jakim uraczył? publi­
czność rzeszowską „czwórka artysty­
czna" z p. Leonem Wyrwiczem na 
czele, każąc sobie słono, bo po 15 K 
płacić za miejsca. Wkrótce nadjeade 
znowu „prawdziwa czwórka44 z Kałi- 
tińskim i Kitschmanką. Ciesz się u -  
rouzie, zapłacisz po 16. koron. 1 ła t  
dalej i tak dalej, „artystyczna44 impreza 
kwitnie w Rzeszowa —  ale zabarwiona 
pieprzykiem „pikantnego" kabaretu. 
Rzeszów uszczęśliwiony bieguie na te 
kawały i płaci. Cóż robić., z biaki* 
laku... — A jednak publiczność łaknie 
czegoś lepszego i podnioślejszego. — 
Możeby koło dramatyczne znowu się 
ruszyło i zgotowało nam ucztę arty­
styczną, jak dawniej.

Agltatórzy bolszew iccy — Kilki
dni temu ruszała z Rzeszowa na fforit 
kompania wojska. W czasie ładowania 
do jóóciągu kręciły się wśród żołnie­
rzy rozmaite podejrzane indywidua, 
podburzając ich, by nie szli na wojnę 
i nie słuchali oficeiów. Działo Się to 
zupełnie pnblicznie i dopiero areszto­
wanie trzech takich bolszewików po­
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łożyło kres zbrodniczej agilacyi. Ale 
to  tylko jedeH fakt. Wierny dobrze, 
że zorganizowana szajka bolszewickich 
zbrodniarzy działa ciągle. — Znkmy 
wszyscy dobrze ich wodzów „bezro­
botnych" wyrzucających setki na szam­
pany i dainy z półświatka. Widzimy 
ich błąkających się po kasarniach i po 
restauracjach w towarzystwie żołnie­
rzy, a nawet oficerów, wśród których 
usiłuią zaszczepić swe zabójcze hasła. 
Trzeba raz s ę zająć tymi panami, po 
nitce do kłębka dojść do źródła tych 
niecnych machinacyi i judaszowskich 
pieniędzy, które rozrzucają na wszyst­
kie strony.

Kronika żydowska.

P. M orgentau żydowsai sędzia 
iledczy do badania zDrodni Polaków 
wobec żydów, bawił w dniu 28 sier­
pnia br. w Rzeszowie. Prezydent Wil­
son zdecydował się wysłać w jego 
osobie taką karną expedycję do Polski 
pod wpływem am erykańskiej' opinii 
publicznej, wzburzonej do najwyższego 
stopnia gwałtami i mordami, jakich 
Polacy wobec żydów mesowo doDUSz- 
czać się mają.

Sjoniści, a tych jest 99 procent 
w Galicji, poruszyli niebo i ziemię, 
aby nas przedstawić jako baibarzyń- 
ców niegodnych wolności  ̂ona bowiem 
im się tylko należy, jako wyrazowi 
najczystszej kultury tak fizycznej, jak 
duchowej

Pozwalamy sobie wątpić, czy ta 
metoda przyniesie naszvm Niemcom 
z języka, wrogom z przekonania spo­
dziewane korzyści. Zapyiywać się bę­
dziemy od czasu do czasu wodzów 
tutejszego sjonizmu. adwokatów Dr. 
flertnana Leckera i Dr. Hopfena, jaki 
oni chleb jedzą i po co siedzą w ob­
cym kraju, skoro im tak źfe tutaj.

Do Berlina Panowie 1
Zajechał p. Morgentau do adwo­

kata tutejszego p. Dr. Reicha, który 
mu zapewne zgodnych z prawdą u- 
dzielił informacji, znamy go bowiem 
jako człowieka prawego i me zapomi­
namy. że w obronie naszej ziemi stra­
cił to, co miał najdroższego,; to jest 
jedynego.syna, który poległ ja k ' le­
gionista na wołyńskim froncie. Całe 
miasto uroczystym pogrzebem złożyło 
hołd nie tylko syhowi ale i rodzicom 
jego. My mc nie mamy przed światem 
i przed p. Morgentauem do ukrywania. 
Przeciwnie radzibyśmy byli, aby usły­
szał całą prawdę, a wtedy m oleby 
podziwia] naszą baranią naturę i tole­
rancję. Ze były u nas rozruchy, o tern 
wiemy i każdy uczciwy Poiak nad 
tem  ubolewa.

Rozruchy wybuchły pod wpływem 
haseł bolszewickich, których najgor­

szymi protektorami czy to w Rosji, czy 
na Węgrzech, czy w Polsce są prze­
cież sami żydzi. Ale to lud niepopra­
wny, czy też ślepy, że nie widzi jak 
jegc własne teorje srogą nad n,m wy­
wierają zemstę. W rozruchach brały 
udz;ał ciemne, chciwe łupu elementy, 
będące plagą każdego społeczeństwa. 
KtożDy te rzeczv pochwalał ? ! My też 
ze wstętem od nich się odwracamy. 
Ale nikt inny rozruchów nie stłumił, 
tylko my sami, przyczem więcej chrze­
ścijan niż żydów straciło życie.

Co jednak budzi odrazę, to zwa­
lanie winy na nasze społeczeństwo i 
plugawienie go przed całym światem, 
czemu żydzi z całą rozkoszą się po­
święcają. — To samo robili jednak i 
przed wojną i w czasie wojny. Mało 
to naszych ludzi z tego powodu nie­
winnie wisiało ? Ale jako przeciwnicy 
wszelkich pogromów zwracamy się do 
żydów z poważną przestrogą: n<e
ciągnijcie psa za ogon, nie naduży­
wajcie gościny kraju, w którym się 
czujecie i jesteście elementem obcym. 
Niczego bardziej nie pragniemy, jak 
aby nam brakło tematu do tej sm u­
tnej kroniki, ale wy nam w tem upor­
czywie przeszkadzacie.

Pan Llon je s t n iepopraw ny i
zmusza nas znowu do zajęcia się jego 
osobą.

Zdumiewać się wpiost przychodzi, 
jak to jest możliwe, aby obcy podda­
ny przybysz — żyd ostentacyjnie mó­
wiący i jak wszyscy inni żydzi czują­
cy po niemiecku, mógł prowadzić 
od szeregu lat rozległy handel i kro­
cie na tem zarabiał, a władze o tem 
nie wiedziały.

Handlował p. Lion jajami na wiel­
ką skalę bez koncesji, fałszował listy 
przewozowe, a gdy mu się to urwało, 
rzucił sję do h a n d lu  serem, choć do 
tego ustawa z dnia 24. maTCi 1917 
specjalnej koncesji wymaga. Ale co 
p. Liona obchodzą polskie władze i 
polskie prawa, on tu nie poto przy­
szedł.

W dniu 22. sierpnia skonfiskowano 
mu 706 kg. sera na wywóz przeznaczo­
nego i zamknięto takowy. Sądzimy 
jednak, że zajniast sera należałoby 
na cztery spusty zamknąć samego p. 
Liona, jako indywiduum z pod ustaw 
się wyłamujące* i z tego powodu dla 
porządku publicznego niebezpieczne.

Ale co powiecie Szanowni Czytel­
nicy o takim wypadku; W jesieni 
1918 r. skonfiskowano w magazynie 
p. Liona kPkadzies^i skrzyń jaj. Atoli 
wieczorem p. Lion potajemnie wywiózł 
te jaja do’ innego magazynu, a n a ­
stępnie koleją wysłał i mc mu się 
dotąd za to nie stało.

Żdaje nam się, że oprócz p. Liona 
jeszcze kogoś więcej zamknąć by na­
leżało.

Zapytujemy także p. Feiera, czy

zabezpieczył należycie należytość skarr 
bu Państwa z tytułu podatku, jaki p. 
Lion Skarbowi Państwa od swojego 
niepraw nego procederu winien.

Cóż dziwnego, że cierpliwość spo­
łeczeństwa się wyczerpuje... Bo gdzie 
prócz Polski jest kraj, gdzieby tolero­
wano, aby człowiek obcy, Dez konce­
sji od lat kilkunastu w biały dzień 
prowadził olbrzymi handel jajami i je 
wagonami exportował za gramcę i to 
pod bokiem miejskich władz! Co one 
robią i ód czego są 1

Nasi pavrjoci. W czasie uroczy­
stości z okazyi roczn.cy wymarszu 
strzelców z Krakowa, która odbyła 
się u nas dnia ,, 6 go sierpnia b. r., 
pozamykane były wszystkie sklepy, 
tylko me żydowskie. Tymczasem na 
posiedzeniu Rady miejskiej 5. sierpnia 
wyraził jeden z radnych izraelitów ra­
dość, że afiszami zaproszono do współ­
udziału w uroczystości całe społeczeń­
stwo, a więc i żydów, uważał to bo­
wiem — i słusznie — za dowód lo­
jalności ze strony katolickiego społe­
czeństwa. Należałoby się zapytać owe­
go pana radnegu, za dowód czego ze 
strony żydów będzie teraz uważał ta­
kie zacnowanie się kupców zyaow- 
ckich w czasie narodowego święta.

„Ziem ię Rzeszowską* nabywać 
m oina w Rreszowie w Kiosku Nr. 1. 
obok kościoła, u księgarza na staryi 
kolejowej, w Kiosku p. Barana na 
Podzamczu i w trafice Rosenberźanki 
przy ui. Zamkowej.

Przedpłatę na prenumeratę nadsy­
łać należy wprost do Administracyi, 
Na opłatę pocztową należy miesięcznie 
dołączyć 20 Lat.

Z Ł O T E  I w f f - s r ś l j l .
Jest jedna zasada demokracyi oby­

czajowej, to jest poszanowanie prrey. 
Tam, gdzie każda praca jest jednako­
wo święta, tam niema racyi dzielić 
przedstawicieli pracy na niższych i 
wyższych społecznie.

H. Sienkiewicz. (Listy z podróży).
*

Biada narodom, które kochają wię­
cej wolność ryż ojczyznę.

H. Sienkiewicz (Wiry), 
«

Umierać w oD ronie ojczyzny umie­
my, a nie mamy tyle mocy duszy, 
abyśmy dali dowody, że karać zdrajcę 
ojczyzny urmemy.

*
Nie nazywajcie cnotą, co jest wy­

stępkiem,
Staszic w Przestrogach dla Polski.
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Czas odnosić
prenu meratę!

ROZKŁAD POCIĄGOW.
PRZYIEŻDŻAJĄ DO RZESZOWA 

0*28 pociąg osobowy z Krakowa.
4 05 . , ze Lwowa,
4-30 , ,  z Krakowa.
b00  ,  ze Lwowa
6*45 » mieszany z Jasła (do Rzeszowa-

Staroniwy).
7 2 2  ,  . z  Krakowa.
9.29 ,  osobowy z Przemyśla.

12 0u . .  z Jasła
13 36 ,  pospieszny z Krakowa.
14 00 . mieszany ze Lwowa
14 35 , osobowy z Krakowa.
17'19 ,  pospieszny ze Lwowa.
2108 . osobowy z Krakowa.
21*50 . mieszany z Jasła (Rzeszów-Sta-

ronlwa).
23*30 , osobowy ze Lwowa.
23'55 . osobowy z Jasła.

ODJEŻDŻAJĄ ZE RZESZOWA:
0*52 pociąg osobowy do Lwowa.
4 20 „ .  do KraKowa.
4*45 .  do Lwowa.
4 50 „ . do Jasia.
5*04 , mieszany ao Jasła (z Rzeszowa

Staroniwy). 
6 25 .  osobowy do Krakov'a.

10 00 .  mieszany do Lwowa.
12*10 „ » do Tarnowa.
13 50 ,  pospieszny do Lwowa
14*25 ,  mieszany do Krakowa.
14*50 ,  osobowy- do Lwowa.
14*55 .  .  do Jasi i.
17 34 ,  p u o  do Krakowa.
18*40 .  mieszany do Strzyżowa (z Rze­

szowa-Staroniwy). 
2015 .  osobowy do Przcmysia.
23 48 .  .  do Krakowa.

Praktyczny
kurs handlowy mieszany

w  R zeszow ie
udziela wiadomości kupieckich, potrzebnych do 
prowadzenia ksiąg handlowych, korespundencyi 
i prac kamorowych w przedsiębiorstwach han­

dlowych i przemysłowych.
Kurs obejmuje naukę poszczególnych 

przedmiotów a nauka rozpoczyna się
dnia 10 w rześn ia  1919.

1 Rachunki praktyczne w zastosowaniu do 
potrzeb kupieckich.

2. Księgowość (buchaltery a pojedyncza i po­
dwójna).

3. Korespondencya.
4 Prace Kantorowe.
5. Nauka o handlu.
6. Na"ka o wekslu.
7. Pis nie na maszynie (nadobowiązkowe).

Wymaga się Howodu ukończenia lat 14 
oraz ukończenia Ii klasy szkoły średniej.

Niemogący wykazać się łem wykształce­
niem muszą się poddać egzaminowi wstępnemu.

Zgłoszenia przyjmuje Leopold Buczyński, 
ul Sokoła I. (6, I. p.

—o—

II. kurs nauki buchalteryi
z prawem złożenia egzamiru w Akademii 
handlowej, rozpocznie się dnia b września 1919.

Zgłoszenia jak wyżej.

Spółka łederaw tlrcb a
Stow. zartjestr. z ogr. odpow.

w Rzeszow ie ::
ZAŁOŻONA 28 LISTOPADA 1917 R. 

MIEŚCI SIĘ W DOMU WŁASNYM 
:: PRZY PLACU KILIŃSKIEGO. ::

Udział wynosi 10 K — Wpisowe 
1 K. — Można wpłacać i więcej 

udziałów.

Dywidenda za r. 1918 
wynosi 8°L

T T r z ę d  t s  a n ’ e  d l a  a t r o n
odbywa się codziennie z wyjątkiem 
nfeaziel i świąt od godziny 8—1.
W tym czasie przyjmuje się udziały 
zakupuje się i sprzedaje jaja. —

Wzorowa szkuta 42&
pisania na maszynie przyjmuje do 
POWIELANIA i przepisywania wszelkie 
pisma ja k : sprawozdania, okoimku 
podania, zawiadomienia, formularze^ 
druki i t. p. Poruczone prace wyko- 
= = ~ nuje szybko i starannie. = — = 
Zgłoszenia przyjmuje między g. 3—5 po poł. 
Aug-ustBeok w Rzeszowie, Bema fi36.

BE -
Ska rolniczo-handlowa

Gospodarz
w domu Towarz. rolniczego

w Rzeszowie, kolejowa 11.
ma na składzie do sprzedaży 
maszyny i narzędzia rolnicze, 
nasiona :: nawozy sztuczne, 
smary, postronki, kosy, sier­
py :: motyki i t. d. ----------- :

Skład aiea Kolek Rolniczych
W RZESZOWIE

poleca

C i t t r n l z l  z lanego żelaza zewnątrz 
V JC ll l l r k l  czai no — wewnątrz binło 
polewane po cemch hurtownych, niż­

szych od dzisiejszej ceny fabrycznej.

Naczynia z blachy em aliow anej,
SzKło i porcelanę, gwoździe, rygle zamki, 
zasuwki, zakrętki, haczki itp. — Wagi 

stołowe 1 dziesiętne.

Z dniem  1 go  w rześnia
otwieram w R z e s z o w i e

Rządowo upoważnioną

SZKOŁĘ MUZYCZNĄ
(gry na fo rtep ian ie)

jako nauczycielka mnzykt z pol­
skim rządowym egzaminem, — 
b. uczenie,** p. Klary Czop Umlau- 
towej i absolwentka Instytutu 

muzycznego w Krakowie.

M ARY A GGYSEA.
Rzeszów, ul. Zamkowa 7.

"ffir.1'” HOTELU BRISTOL
otworzone zostały poć kierownictwem polskiem

KAWIARNI A-RESTAURACYA
=  I  P O K O J E  D O  Ś N IA D A Ń  = = =

połączone 4—12

z handlem delikatesów, składem win i ciast
Główny skład w in, wódek, lik ierów , kon iaku  1 piwa.

ZNAKOMITA KUCHNIA WARSZAWSKA, pod zarządem rodowitej Warsza­
wianki, wydaje o każdej porze

ŚNIADANIA OBIADY PODWIECZORKI I KOLACJ E.
Przyjmuje się abonentów miesięcznych po cenach umiarkowanych. 
Bufet obficie zaopatrzony w prze óżie przekąski i sm a k o ły k i .

W każdej cnwili KAW*,, —  HERBATA, —  KWAŚNE Ml EKO -  POZIOMKI I LODY.

W CZWARTk I, SOBOTY 1 NIEDZIELE 
K O N C E R T  M U Z Y K I  S A L O N O W E J

Pismo redaguje Kcm'tef.
Z drukarni Zagajewskiego

Odpowiedzialny Redaktor Franciszek Stążkiewicz. 
i Łazora w Przemyślu plac Czackiego 10.


